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Zatrudnienia gospodarskie na 
miesiąc

M a r z e  e.

(D alszy  ci§g.)
O gospodarstwie rolnetn.

Groch siać można w  ziemię ra* 
jeden , dwa i trzy  razy poruszony. 
Jednokrotna upraw a służy szczegół- 
n ićy  grochom rannym . W  niektó­
ry c h  mieyscacb sieję w ugór wcze­
sne grochy; rżysko (czyli ścierń ) na 
Vvozi się gnoiem, k tóry  rozrzuciwszy 
zasiewa się groch  i p rzyoru je  w raz 
z gnojem. Grochy wezesne, siane 
zwykle bywaję w dwa lub trzy razy 
obrobionym gruncie.

Przesędnem jest m niem apie , ze 
pod groch głęboko orać nie należy, 
korzenie bowiem jego nie wchodzę 
^  głęb z iem i;lecz rozrastaję się na 
Powierzchni. Przeciwnie owszem do­
wiedziony jest rzeczy; źe żaden ko- 
r fceń. niewciska się gięgie'y jak tylko 

, gdzie soki pożywne znacho- 
soki zaś pożywne tam  jedynie

znaleść m oże; gdzie prom ienie  sło­
neczne i powietrze bez żadnćy prze­
szkody swóy w pływ  dobroczynny 
szerzyć zdołajy.

Ze groch w głębi i z  w ierzchu  
pulchny  grun t lu b i ,  z tęd sig jawnie 
postrzegać .daje; i e  b u ja  w y so k o ,  
skoro  obsypyw anym  został.

Zachodzi teraz pytanie  w  jakiey 
kolei i jak prędko robocizna  około 
roli jedna po drugiey następować po­
w inna?  Kiedy ugó r p o d o ry w a ć , k ie ­
dy orać, odw racać , kiedy radlić czy­
li paranować i kiedy pod  zasie'w orać 
n a leży?  Podorywanie ugoru pod ozi­
minę zaczyna się w czerwcu i trw a 
aż pokyd się podkładanie roli po d  ozi­
minę zupełnie n ieukończy ; p o do ry ­
wanie rżyska pod  oziminę zaczyna 
się w ne t po zprzęcie z b o ża ; podory­
wanie pod  jarzynę zaczyna się w net 
po ukończonych zasiewach ozimych, 
i trw a aż pokyd m ocnieysze , roboci­
znę tamuj§ce mrozy nie chwycę, na  
■wiosnę z a ś , zaczyna się dalsza u p ra ­
wa tey roli skoro tylko zejdzie  sko* 
rupa. Skoro po podoran iu , (s to so ­
w nie  do jakości g run tu  i  p o r y )  3. 
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l u b  5. t y g o d n i  r o l a  się o d l e ż y :  w n e t  
p r z e z  w p ł y w  p o w i e t r z a  o c u c o n e  sok i  
p o ż y w c z e  n i e  m a j ą c  n a  co  i n n e g o  
d z i a ł a ć ,  o k a ż ę  s k u t e c z n o ś ć  s w o j ą  w  
r o z p l e n i e n i u  c h w a s t ó w  z n s ś i o n  l u b  
k o r z e n i  w  z i e m i  p o z o s t a ł y c h ,  r o l a  
c a ł a  z i e l e n i e ć  s ię z a c z n i e  i j e ś l i b y  s ię 
z a r a z  w  p o c z ą t k a c h  t e m u  n i e z a p o b i e -  
g to  , n a t e n  czas  b u j a ł  , b y  c h w a s t y  d o ­
w o l n i e  i w y c i e ń c z y ł y b y  r o l ę  z u p e ł n i e ,  
t a k  iż p o ź n i ę y  z a s i a n e  z i a r n o  n i e z n a -  
l a z ł o b y  d o ś ć  s o k ó w  p o ' z y w n y c h  do 
w z r o s t u  s w e g o  n i e o d z o w n i e  p o t r z e ­
b n y c h :  t e r a z  w i ę c  p o r a  j e s t  n a y -  
w ł a ś c i w s z a  do  o d w r a c a n i a  i r e d l e n i a ,  
l u b  d o  o r a n i a  p o d  z a s i e w ,  j e ś l i  d w i e  
w s p o m n i o n e  r o b o t y  p i e r w e y  ju ż  
u s k u t e c z n i o n e  z o s t a ł y .  N a  g r u n t a c h  
g o r ą c y c h  i W  p i e r w s z e y  w i o ś n i e  , 
u k a z u j e  s ię d a l e k o  p r ę d z e y  o w a  b u y -  
n a  w e g e t a c y j a ,  a n i ż e l i  w  s u c h ć m  le- 
c i e  , z i m n e y  j e s i e n i  i n a  tw a r d y m  z i ­
m n y m  g r u n c i e .  Z  t ą d  w i ę c  o c z e w i ­
ś c i e  w n o s i ć  w y p a d a ,  £e z i m n e  i 
t w a r d e  g a t u n k i  g r u n t ó w  p i e r w e y ,  
c i e p ł e  za ś  o r a z  l z e y s z e  i p u l c h n i e y -  
s ze  g r u n t a  p ó ź n i e y  p o k ł a d a ć  i  o ra ć  
n a l e ż y .

l a k  g ł ę b o k a  l u b  jak  p ł y t k a  u p r a ­
w a  r o l i  b y d ź  p o w i n n a ,  o tern t r u d n o  
p o w s z e c h n e  s t a n o w i ć  p r z e p i s y .  J e ­
ś l i  w a r s z t a  s p o d n i a  g r u n t u  tegoż s a ­
m e g o  j e s t  g a t u n k u  co  i w i e r z c h n i a :  
n a t e n c z a s  g ł ę b i e y  o r a ć  m o ż n a ; g d y  
za ś  w a r s z t a  s p o d n i a  g o r s z ą  b ąd z r e  o d  
w i e r z c h n i e y  : n a t e n c z a s  o r a n i e m  głę-  
b o h i e m  w ) d o b y  w a ł o b y  s i ę  n a  w i e r z c h  
z i e m i ę  n i k c z e m n ą ,  p r z e z  co r o l a  j e ­
ś l i  n i e z u p e ł n i e  j a ł o w ą ,  to p r z y n a y -  
m n i e y  m n i ć y  ż y z n ą  s t ać  b y  się k o ­
niecznie m u s i a ł a .  "YY wszelkiej upra­

w i e  r o l i  p o w s z e c h n i e  p r z y j ę t e m  j e s t  
p r a w i d ł e m :  b y  k a ż d a  u p r a w a  z k o l e i  
b y ł a  c o r a z  g ł ę b s z ą  ( w y j ą w s z y  o s t a ­
t e c z n e  o r a n i e  p o d  za s ie w .)  N ic b y  zajs te 
n i e s z h o d z i ł o  i u g ó r  o d  r a z u  p o d o r y  w a ć  
t a k  g ł ęb o k o ,  j a k  się o d w r a c a  i r a d l i ;  lecz  
b y d l e  n i ezd o ła ło  b y t ć y  p r a c y ,  a w i a ­
t a c h  s u c h y c h  i  n a  t w a r d y m  g r u n c i e  
u p r a w a  t a k a  w c a l e  p r z e d s i ę b r a n ą  b y d ź  
n i e  m o ż e ;  p ł u g  b o w i e m  n a t e n c z a s  
n i e p o r z e  g ł ę b o k o  z i e m i , w y s k a k u j e  
o w s z e m  n i e u s t a n n i e  i t r z e b a " p o p r z e ­
s t a ć  n a  t e r n  jeżel i  g r u n t  t a k i  n a  2. 
l u b  3.  ca le  g łęb o k o  p o d o r y w a ć  m o ­
ż n a .  D a l s z a  u p r a w a  m o ż e  b y d ź  c o ­
r a z  g ł ębszą ,  p r z y b i e r a j ą c  w  k a ź d e y  o 
1 l u b  |  c a l a ,  t a k ,  i ż b y  ( j e ś l i  jak  s ię 
t o  j u ż  p o w i e d z i a ł o : s z y c h t a  s p o d n i a  
n i e  j e s t  n i k c z e m n i e y s z ą ^  o d  w i e r z ­
c h n i e y ) r o l a  p o d  z a s i e w  z b o ż o w y
5.  do  6. ca l i  g ł ę b o k o ś c i  p o r u s z o n ą  z o ­
stała.

W i d m  za is t e ;  źe są g o s p o d a r z e ’p o ­
p r z e s t a j ą c y  n a  Ą. c a l o w e y  u p r a w i e  
r o l i ,  W t e n c z a s  n a w e t ,  k i e d y  w a r ­
sz ta  s p o d n i a  n i e  r ó ż n i  s ię w  n i c z e m  
o d  z w i e r z c h n i e y ,  m n i e m a j ą  b o w i e m  
ze k o r z e n i e  zb o z a  w  z i em ię  n i e  glę® 
b i e y  w c h o d z ą  n a d  i f  d o  2. ca l i ,  a n a  
w i e r z c h n i e  o n y c h  p r z y k r y c i e  n i e  
w i ę c e y  n a d  1. ca l  z i e m i  p o t r z e b a ;  
i że. g ł ę b i e y  z n a y d u j ą c e  s i ę  w i lgoc ie  
c z y l i ’ s o k i  p o ż y w n e  j u ż  r o ś l i n o m  
s ł u ż y ć  m e  m o g ą ,  n i e d o t y k a j ą c  się b e z ­
p o ś r e d n i o  r o ś l i n ;  ś w i a t ł e  to  i c h  s p o ­
s t r z e ż e n i e  a to l i  u czy  ni o n e m  b y d ź  m u ­
s ia ło  n a  t w a r d y m  i n i e  d o ś ć  g ł ę b o k o  
u p r a w i o n y m  g r u n c i e ;  n a  k r u c h e ' y  b o ­
w i e m ,  g ł ę b o k o  z o r a n e y  i d o b r z e  n a ­
w o z e m  r o z p u h h n i o n e y  z i e m i  s i ęg a j ą  
częstokroć korzenie zboża głębie 'y



j*ad 3* cale,  o czem  w i e l o k r o t n e  prze* 
k o n a ł y  mię d o ś w i a d c z e n ia ;  do p r z y .  
k r y c i a  z w ie rz c h n ie g o  z ia rna  ni e  p o ­
t r z e b a  zais te w ięcey  n a d  cal  i. z iemi;  
lecz źe ro ś l i n a  w c ią g a  j e d y n i e  sok i  
bez  p o ś r e d n i o  ją d o t y k a j ą c e , m u ie -  
m a ° i e  to jes t  m y l n ć m  z b p e ł u i e ;  roz-  
p u l c h n i o n a  z iem ia  b o w i e m ' s t a j e  się 
niejako gąbkow a tą  i wciąga  z g ó r y  
i z doł ii  p o t r z e b n e  w i l g o c i e ,  o czem* 

t z a s t a n o w ie n ie  się p i l n e  p r z e k o n a  
każdego  w i e l o k r o t n y m  s p o s o b e m .  
O prócz  tego n i k t  n iez a p rz e c z y  źe 5. 
do  6. cali  s k r u s z o n a  ro la  , szczegół- 
n i e y  p r z e z  z imę o 1. l u b  w ię c e y  ca­
li o s iędz ie ;  że p r z e t o  w s p o m n i o n a  
p łębokość  u p r a w y  w c a le  n ie  j e s t  
p r z e s a d z o n ą ,  j a w n ą  jes t  rzeczą.  Z  n a .  
t u r y  p u l c h n e m u  g r u n t o w i  n i e  ty le  
s zkodzi  z a n i e d b a n ie  g ł ę b o k i e y  u p r a ­
w y ,  ije z g u b n ą  s taje się d la  r o ś l i n  
n a  t w a r d y c h  i ł o w a t y c h  i z i m n y c h  
g r u n t a c h ;  w i lgoć  b o w i e m  nie  m ogąc  
p rze z  t w a r d ą ,  p r ze s ą c zy ć  s ię  z i e m i ę ,  
zostaje  na  p o w i e r z c h n i  i  w y t ę p i a  
zasiane r o ś l i n y ; S ł o w e m ,  jak g ł ę b o ­
ko  p ług  za pusz c z ać  n a l e ż y ,  w s k a ż e  
to g a tu n e k  g r u n t u ,  a m ia n o w ic ie  d r u ­
ga w a r s z t a  o n e g o .

D o b y c i a  tak z w a n e y  m a r t w e y  zie- 
tni g o s p o d a rz  r o z s ą d n y  o baw iać  się 
Wcale n ie  b ę d z i e ,  ta b o w i e m  w y s t a ­
w iona  n a  w p ł y w  s ło ń c a  i p o w ie t r z a  
P o t r z e b n y c h  n a b y w a  w ł a s n o ś c i ;  p o ­
d n i e ć  atol i n a l e ż y ,  źe nie  jest  t u  mo- 

o o p o c ę ,  p i a s k u ,  n ę d z n e y  gli- 
a .le i t. p.  o takirn o w s z e m  g a t u n k u  
?, e mi k t ó r y  ma tak ież  s a m e  cząs tk i  
Jak i w i e r z c h n i a  s z y c h ta  i r ó ż n i  się 
!Jd n i e y  j e d y n ie  b r a k i e m  ż y z n o ś c i ,  
J^kie'y n a w  ós  i w p ł y w  p o w i e t r z a  i
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s łońca  udz ie la .  Nic  n i e  jest  m a r -  
t w e r a  w  n a t u r z e ,  w s z y s tk o  ź y i e , 
a lbo p r z y n a y m n i e y  z u ś p ie n i a  p o z o r ­
nego  o c u c o n e m ,  czyli  do c z y n n ie y -  
szego życ ia  o b u d z o n e m  b y d ź  m oże .  
P o d o b n i e  też w  r az ie  p o t r z e b y  p o ­
stąp ić  n a le ż y  z tak z w a n ą  m a r t w ą  zie­
m ią ,  w y d o b y ć  ją n a p r z ó d  na w i e r z c h  
dla w p ł y w u  p o w i e t r z a ,  p o t e m  b r o ­
n o w a n i e m ,  o d w r a c a n i e m ,  r a d l e n i e m ,  
b r o n o w a n i e m  p o w t ó r n e 'm ,  o r a n i e m  i 
z n ó w  b r o n a m i  zmięszać  z ową  n i e  
dość  głęboką sz ych tą  w i e r z c h n i ą ,  
a szczegolnie 'y n a w o z e m  w y b o r n y m  
zasi lać  głębie'y j ak  z w y k l e  o r a n ą  r o ­
l ę ,  co r o k  ją głębie'y po ru sz a ć ,  a p e ­
w n i e  j a ło w o ś ć  g r u n t u  u s tą p i  p r a c y  
u s i l n e y  j z  cz ase m  n a y p i ę k n i e y s z e m i  
o k r y w a ć  się będz ie  p l o n a m i .  C h o ­
ciażby  się n a w e t  za wie le  p ło n k i  na-  
w i ć r z c h  w y d o b y ł o  , n a ra z ie  w p r a ­
w dz ie  b y ł o b y  to z n i e j a k im  u s z c z e r ­
b k i e m  p l o n u , w  da lszey  ato l i  kolei  
s t r a t a  ow a  w y n a g r o d z i  się obficie.

G o s p o d a r z  d o b r y  p rze s t rz e gać  
n a y s t a r a n n i e y  będzie .  1.) j a k n a y d r o -  
b n i e y s z e g o  o r a n i a  r o l i ,  r o b i ą c  b o ­
w i e m  s k iby  s z e r o k i e ,  p r z y w a l a  się 
n i e m i  calec czyl i  z iemia n i e p o r u s z o -  
n a ;  i m  p r z e to  wąższe  będą  zagony  
t y m  wiccey  sze rok iem i  sk ibam i  p r z y ­
k r y j e  się r o l i  n i e u p r a w n e y .  2 ) Nie-  
d o z w o l i  szersze  w y o r y w a ć  b r u z d y ,  
n i ź ł i  żelazo p ługa  w y s t a r c z a ,  w  p r z e ­
c i w n y m  b o w i e m  raz ie  z n ó w b y  z o ­
s tawało  wie le  z iemi wcale  n i e p o r u .  
szoney .

R e d l e n i e  czy l i  p a r a n o w a n i e  o d ­
b y w a  się na  p o p r z e k ,  k t ó r e  zawsze  
zasi ew p o p r z e d z a ć  p o w i n n o ;  z d a n i e m  
m o j e m  j e s t  to n a y p o t r z e b n i e y s z a  
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■oprawa, naybardziey rozpułchnia zie­
mię i przyczynia się skutecznie do 
w ykorzenienia  pćrzu. M niem ają 
r d e tó r z y  jakoby  bez przeorania płu­
giem ziemi pod  nasienie obeyść się 
m ożna , z pewnością atoli powiedzieć 
muszę ie  zaniedbanie tey robocizny 
pociągnęłoby za sobą wiele naygor- 
szych tkutków.

Skład ro li  obsianey może bydź 
rozm aity , lecz stosować się on ina 
zawsze do rozmaitości położenia i  
gatunku gruntu . W  now szych cza* 
sacb  podobało się zagorzalcom czyli 
mniemany m  rolnikom  okrzyczeć ko- 
rzystność u p raw y  hwadratowey i sze­
rok ich  zagonów, a naw et sposób ten 
u  traw y upowszechniać się już za­
czął, wielu porw ało  się skwapliw ie 
do ślepego naśladowania i zawiedli 
się zupełnie w oczekiwaniu swoiem 
Skutki te n iepom yślne  atoli ,  nie po- 
chodzą bynaym niey  z mylności za­
s a d y ,  lecz ze złego onóy zastosowa­
nia. G run t c iep ły , r ó w n y ,  p rzy­
zwoitą jednak spadzistość m ający , 
m ożna śmiało orać w kw adrat po d  
Zasiew, a naw et p od  oziminę mo- 
znaby m ię  takową upraw ić w  zago­
n y  od skib 24. do 36. *) w in nym  
atoli i niskim gruncie b y ło b y  nie­
dorzecznością, podobną naśladować 
upraw ę i wystawiać się um yślnie 
na  przypadek nikczemnego zb io ru ;  
pole bow iem  takie, wym aga konie-

* ) Zbyt szerokie zagony opóźniają robo­
c izn ę , przy  kazdera bowiem zawraca­
niu , ping jest nieczynnym  przez całą 
s z e r o k o ś ć  zagonu, co w yniesie w ie le ,
jeśli jest zagon, od 36- do 48. skib.

ćzttie przTnóymrtiey pod oziminę 
w ązkich, w ysokich zagonów, co do 
spadku wody i prędKiego obsusze- 
nia roli bayskuteczniey posłuży. Z a­
gony wązkie pow inny  bydź przy- 
naym niey  o 8. skibach.

Niezaprzeczoną atoli jest rzeczą; 
że skoro gatunek g ru n tu  pozw ala , 
zawsze jest lepszą upraw a w  szero­
kie zagony, lub orania w  k w ad ra t ,  
wiele bowiem przysparza ziemi k tó ­
r a  w  zagonach wązkich na liczne 
b ruzdy  zo-staie.

Ktoby na polu dotąd w  wązkie 
zagony upraw ianem , lecz podług ści­
śle zważoney powyźszey zasady do 
szerokich zagonów przydatnym , ta ­
kową chciał zaprowadzić przem ianę, 
tę p r z e d s i ę w z ią ć ^  winien na polu ja- 
rćm , składając dwa zr-gony na jeden; 
p am ię tić  tuuzież p o trzeba ; źe zmia­
nę wązkich na szerokie zagony w  po­
lu  z im ow ćm  uskuteczniać jedynie 
m ożna na  ro li świeżo zgnojoney. 
Kto w  postępowaniu lem wszelką 
wskazaną ostrożność zachow a, ten  
niema się bynaymnie'y niepomyślne­
go obawiać s k u tk u , większych ow­
szem może się spodziewać korzyści.

Dotąd opisana upraw a jest jeszcze 
niedostateczną; tak bowiem do roz- 
k ruszen ia  r o l i ,  jako też do w yczy­
szczenia z pe rzu , i przykrycia  zasia­
nego ziarna użycie b ro n y  jest n ie­
odzownie potrzebnem. W  lżeyszych 
g run tach  używa się lżeyszey, w cięż­
szych zaś cięższćy brony. Z  zębami 
żelaznemi są lepsze niźli z drewnia- 
nemi. Dla rozkruszenia b ry ł  w iel­
k ich dodają niektórzy bronie więcćy 
wagi nałożeniem kam ieni. Gdzie jest



zw yczajem  nasienie  p rz y o ry w a ć ,  tam  
zaw łóczenie zasićwu takę b ron^  nie- 
b y ło b y  sz k o d liw e m , w  p rzec iw n y m  
atoli razie do zav łóczenia obsianey  
roli użytćtn  b y d ź  n ie  pow inno . Ho­
le zrad lone należah-by zawsze b ro n a ­
m i zaw łóczyć ,  już to dla u ró w n a n ia  
p o w ie rz c h n i ,  już to  dla wycięgnie- 
nia na w ierzch  pe'rzu i inny eh c h w a ­
stów. N iek tó rzy  gosp darze  zosta- 
Wiaję pćrz  Jna w 'ierzchu r o l i , m n ie ­
mając że w y sch ły  na  pow ie trzu  i s ło ń ­
c u ,  u trac i m oc rozkr/.ew iania  się; 
dośw iadczen ie  atoli p rzekona ło  ju j  
fiayoczewiściey o m ylnośc i takow e­
go zdania; sL ńce  b o w iem  i pow ie ­
trze zaledwo naym nieyszę  jekow ę 
częstkę owego zgubnego chw asta  w y ­
gubić zdołaję, większa zaś część One­
go jak n a y b u y n ie y  znow u rozras tać  
się może. I n n i  każę p e rz  w y d o b y ty  
zgromadzać na k u p y ,  i gdy  w y sch n ie  
palę go, m uiem ajęc  że p o p io ł  ten  jest 
ró w n ie  jak  i każdy  in n y  roli w ielce 
p r /y d a tn y m .  Z dan ia  w ty m  wzglę­
dzie atoli n ie  sę jed n ak o w e : n ie - ,  
przeezęc b o w ie m  użyteczności p o ­
p io łu ,  tw ie rdzę  n ie k tó rz y ;  że miey- 
sca na k tó ry c h  się p e rz  w ypala  tracę 
S\vę ż y zn o ść ,  lecz w n io sek  ten  je s t  
^ p e ł n i e  bez zasadnym . Chcęc le* 
Piey z pe'rzu korzys tać  w yw ożę  
go n ie k tó rzy  na d ro g i ,  ro b o ta  t a ­
kow a jest zby t m o z o ln a ,  kosz to ­
w na i na n ic  n ie p rz y d a tn a .  Uży- 
oic perzu  zapodśc ió łkę  dla o w ieeb y -  
*°by nie złem gdyby się ję n a ty ch m ia s t  
Czystę słomę p rz y k ry ło ,  inaczćy b o ­
g ie m  owce pe'rz pożeraję chc iw ie ,  
c° im  rów nież  jest szkodliw em  jak 
tepsute zam ulone  siano. W y m y ty
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i w y su szo n y  p e rz  dla; bydła rogatego 
na  paszę u ży ty ,  n ienagradza kosztow­
na oczyszczenie i suszenie onego ło- 
żonych. Filassa b ie d n ie js z a  może je- 
dynie  z niego w  ten sposób k o rz y ­
s tać ,  lub p rzedaw ać  go do apteki. 
W rac a ięc  się atoli do b ro n y ,  w ogó l­
ności pow iedzieć w in n i ś m y ,  że do 
zaw łóczenia z a s ie w u ,  uży w ać  nale­
ży  s ta rey  ile m ożności nay lekszćy  
brony; p rzec iw n ie  zaś do poprzednie 'y  
p ra c y  w  celu rozk ruszen ia  jb ry ł  i 
w ycięgn ień ia  p r z u , b rona  ciężka 
z d ługiem i żełazneini zębam i będzie 
nayprzyda tn ieyszę .

JN’a ciężkim g lin ias tym  gruncie  
mało poradzę i naytęźsze fcamieńmi 
przyłożone b ro n y ,  skoro  rola zeschła 
się od u p a łó w ;  należałoby więc w ra -  
zie tak im  oczekiwać deszczu , a gdy 
nieco  w siękn ie i  podeschn ie ,  natenczas  
b r o n a m i  ro zp u lch n iać  ziem ię; po  r a ­
d len iu  i zasiewie atoli zawsze ro lę  
na sucho zawłóczyć potpzeba. Zwy- 
czay krótkiego »do b r o n  zaprzęgu jest 
n a g a n n y ,  na tenczas  b o w iem  b ro n a  
p ie rw sza  unosi się i jest n ieczy n n ę ,  
dalsza zaś w pisk a się w  ziemię głę­
boko i gnóy  wycięga.

B ronow an ie  n ay tru d n iey szem  jest
napo lachkam ien is tych ;n iedogodnośc i
tey odrazu  zaradzić n iepodobna ; lecz 
należy  ję z w o ln a  u p rz ę ta ć ,  już to 
zb ieran iem  kam ienia , już to rozsadze­
n ie m  onego na  po lu  * ) ,  już to uży­
ciem  na p ło ty  i  b ru k  lub  in n e  p o ­
trzeb y  około bndow li .

*) Łatw y sposób rozsadzania kam ieni, 
opisanym  b y l w N rze. 28. na stronie 
2a4. G azety W ieysk ićy  z roku prze­
szłego.
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Dosyć już powiedziało się o narzę­
dziach i up raw iero lipod  zasiew; w y­
pada namienić teraz o sieybie.

Żniwo obfite zależy nie od sa- 
mey tylko up raw y  roli, dla osięgnie- 
nia go ow szem , potrzeba nźyć także 
dobrego nasienia i zasiać go w  przy- 
zwojtey porze. Zboże na zasiew wży­
te winno bydź zupełnie czyste; to 
jest gatunki zboża nie maję bydż po ­
mieszane lecz doskonale oczyszczo­
ne od nasion zielsk i chwastów roz­
maitych. Kto ma zboże jakie z d ru ­
gie m m ocno przemieszane, nie podo- 
bnę  byłoby rzeczę chcieć go przebrać 
albo innym  jakim wyczyścić sposo­
b e m ; radziłbym  przeto sprzedać je 
a natomiast na bydź czystego ziarna. 
Od nasion zielsk i chw astów  łatwiey 
zboże uwolnić można za poroocę w ia­
nia i młynkowania kilkokrotnego; jako 
lźeysze bowiem daley ulatuję i oddzie­
lają się snadnie od zboża puszczonego 
n a  młynek. ]\ay  trudnie y oczyścić 
jęczmień z k ę k o lu ,  ten bowiem  ró- 
w nę  prawie trzym a z n im  wagę; na­
leżałoby przeto zaplugawiony nim  
jęczmień pławić; gdyż kękol spłynie 
na  wierzch i łatwo przetakami ze­
b ran y  bydź może. T rudnćm  i ucię- 
żłiwem bywa w prawdzie zakupie­
nie  gzystegonasienia; n iem ogęc więc 
tego w  jednym uskutecznić r o k u , 
należałoby corocznie przynaym niey  
* czystego dostawać nasienia.

Powszechne jest mniemanie do­
b ry ch  gospodarzy; że obce nasienia 
daleko pifknieysze wydaję p lony ; 
aleć i w tern zprzyzwoitę ostrożnościę 
postępować należy: to jest zważać, 
aby  ziarno nabyte  miało wszelkie do­

brego nasienia p rzym io ty ; aby nie 
przenosić go z ciepłych okolic w zi» 
in n e , lecz z zimnych w ciepłe, nie 
z m okrych w  s u c h e , nie z górzy­
stych w rów ne , lecz przeciwnie. 
W  zasiewach ja ry c h ,  przestrzegać 
także pilnie wypada aby na sie'w r a n ­
n y ,  nieużyć ziarna do późny ch sie- 
w-ów przy wykłego.

D rugim  nieodzow nym  przym io­
tem zboża na nasienie przeznaczone­
go jest zupełna doy rzałość ziarna tu ­
dzież pow inno bydź p iękne , pełne i 
męczyste; inaczey bowiem, zbiór bę­
dzie nikczemny. Części męczne na­
sienia sę naypierw szein  pokarm em  
rośliny i oraz zasł <nę zarodka; ja- 
w nę zaś rzeczę jest; źe tern roszko- 
sznćy roślina wzrastać będzie, im  
więcey ma soków pożywczych i lep- 
szę zasłonę. Ci co drobne żyto za- 
chwalaję , polegaję pew nie , bardzie'y 
na oszczędności, aniżeli na  zasadzie 
doświadczeniami ztw ierdzoney ; ja­
koż ziarno drobne byw a płodem r o ­
ku suchego, jest przeto owocem nie­
doskonałym , jakże więc można z złe­
go i nikczemnego nasienia spodzie­
wać się pięknego i doOrego p lo n u ?  
P ew nie , udaje się czasem zboże i z 
takiego nasienia , lecz to jest dziełem 
p rz y p a d k u ,  skutkiem nadzwyczay 
urodzaynego roku, czego przecie nikt 
z pew nościę  przepowiedzieć i n ik t 
przewidzieć nie zdób. Żyto z p ias­
ków byw a ponaywiększe'y części dro- 
b n e m , za niem ubiegaję się gospoda­
rze ; i gapić tego nie m ożna; skoro 
bow iem  żyto takowe zupełnie dości- 
g ło , netenczas jest rnęczystem i po- 
sięda wszelkie należne przymioty;



maj§c jednak  sposobność nabycia  ży ­
ta jędrznego z piasków , zan iedbyw ać 
ley nienaleźy . \ y  każdym  gatunku 
zboża starać się pilnie potrzeba o d o ­
skonałość ziarna n a  nasienie użytego 
nte w \ hj czając n aw e t ta tark i1, k tó rą  
niektórzy nayn ikczem nieyszą  na  na­
sienie w j b ierać z w y k ł i ; ale też ip lo n  
odpow iada  ich p o s tę p o w a n iu ; gdy 
p rzec iw n ie  do b re  nasien ie  rzadko  k ie ­
dy  zawodzi.

Doskonałość ziarna na nasienie  p r z e ­
znaczonego nie zawsze zależy na jego 
obiętości ezyli zew nętrzney  w ie lko­
ści, częstokroć trafia s ię ; że zboże 
m iew a  zby t tw ard ą  i g rubą  łup inkę  
( s k ó r k ę , ) a rnało m ęk i i takie na n a ­
sienie nie je s t  p rzy d a in em , poniew aż 
n ie  w iele  żyw n o śc i  młodey roślin ie  
dostarczyć może i zarodek czyli k ie ­
łek nie ła tw o  przez g ru b ą  łuskę p r z e ­
c isnąć  się zdoła. \V w ysokich ,. gó­
rzystych  , z im nych  g ru n ta c h  podpa- 
dają zboża nayczęściey  ow ey  choro­
b i e ,  k tó ra  b y w a  także własnością 
zbóż pożno zasianych.

Chociaż zboże jakie posiada w sze l­
kie p rz y m io ty  doskonałego nasienia; 
lecz ieśli od wilgoci i znią po łączone­
go c iep ła ,  bądź to w  p o lu ,  bądź też 
'v  s todole tak ucierpiało  ; i i  już za­
rodek  czyli kiełek rozw ijać  się zaczął, 
2u p e łn tg o  atoli onem u  niedopuszczo­
ne  rozw in ięc ia  s ię ;  staje się naten* 
czas do s iew u  n ie p rz y d a tn em . Nay- 
C2ęsciey w ydarza  się p rzy p ad e k  ten  
2bożu na pokosach  deszczem zmo- 
c®°nemn albo też leżącem u na sa- 
m yra spodzie sąsieków. P oniew aż 
lrudno  jest z w ie rszch u  poznać tako­
we zepsuc ie ;  należałoby w ięc d o ­

i*
św iadczyć w naczyn iu  u m y ś ln ie  aa; 
to o b ran em  ile też ziarn  z n ie p e w n e ­
go zboża zeysć m o że?  W  sp ic h rz u  
n aw e t  może zby t ła tw o zepsuć  się 
zboże na  n a s ie n ie ,  skoro go wiele- 
na kupie  leży i s ta rann ie  p rzerabia- 
n e m  niebyw a. Jeżeli sp ich rze  znky- 
dują się n ad  s t a j n i a m i ,  natenczas  
w y z iew y  odchodów  byd lęcych  p rz y ­
czyniają się także do zepsucia ziarna 
czyniąc je na nasien ie  n iezdataem .

M e k tó rz y  używ ają  do s ie w u ,  
p szen icy  przeszło-roczney,takow a b o ­
w iem  m uiey  śn iec i podpada. Ustrze-- 
żenie się Lev zarazy zależy n a y b a r-  
dziey od  doskonałego w yczyszczen ia  
zboża i d ob ran ia  z ia rna  jaknayzd ro -  
wszegOi B yw a czasam ; że i na za­
siew żyta, używ a się ziarna przeszlo- 
rocznego , bądź to dla tey  p rz y c z y ­
n y ,  k iedy  g ra d y  tegoroczne żyto zu ­
p e łn ie  w yb iły  , lub  też dla b ra k u  r o ­
bocizny  tyle żyta nam iocie  n iem ożna, 
ile na w ysiew  nieodzownie potrzeba; 
w  razie takim dw óch  rzeczy  k o n ie ­
cznie przestrzegać  na leży : i . ) aby  
s tare  zimowe nasienie  gąściey zasie­
w a ć ,  1-) ażeby je zasiać w cześn ićy , 
jeśli to bydź  może jeszcze p rz e d  S. 
M ichałem ; z iarno  bow iem  stare ,  nie 
tak p rędko  kie łkuje  i pom im o wszel- 
k iey  o s tro żn o śc i ,  w  zbożu  stare'm 
w iełe  z iarn  zualeść się może, k to rvch  
zarodek czyli kiełek zepsu ty  żadnego 
n iew yda  p lo n u .
Jakkolw iek  sieyba łatwą zdaje się b y d ź  
rzeczą, do roboty  tey jednakże w y b ie ­
rać  należy zręcznych  i w p ra w n y c h  
s iew aków ; wszelkie bow iem  zboże jak 
n a y ró w n ie y  zasiane bydź pow in n ó .

( D alszy ciąg w następującym  Nrze )
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O użyciu surówki Łelaza  . do murów  

na stawianie sklepienia i kominów. 
( R z e c z  w y i ę t a  z  d z i e n n i k a  ręko * 
d z i e ł . )

L e k k o ś ć ,  t r w a ł o ś ć ,  z u p e ł n a  p r a ­
w i e  n i e  p o d l e g ł o ś ć  z n i s z c z e n i u  p r z e z  
w o d ę ,  z w y c z a y n ę  g o r ę c o ś ć  i  z i m n o ,  
n a k o n i e c  n i e  z b y t  m o c n e  r o z p a l a n i e  
s i ę  i w, ielka t a n n o ś ć  surówki żelaza  są 
g ł ó w n e m i  j e y  z a l e t a m i ,  d l a  k t ó r y c h  
j ą  P. B u s c h e n d o r f  n a  f u n d a m e n t a  w  

• w o d z i e  l u b  m o k r y m  g r u n c i e ,  n a  o b -  
■ w o d y  ś c i a n  w e w n ę t r z n y c h  w  p i e c a c h  
p o k o j o w y c h ,  p i e k a r n i a n y c h  t u d z i e ż  
n a  k o m i n y  i  s k l e p i e n i a  o b s z e r n e y  
w y p u k ł o ś c i  pol eca .

K a m i e n i e  sę z b y t  c i ę ż k ie  n a  s k l e ­
p i e n i a  i p o t r z e b u j ę  m o c n y c h  p o b o ­
c z n y c h  m u r ó w ,  a w  p r z y p a d k a c h  
o g n i a  r o z p a l o n e  p ę k a j ę  s ię i  w a l ę .  
S k l e p i e n i a  z k a m i e n i  w a p i e n n y c h  za- 
m i e n i a i ę  s ię w  t a k i c h  r a z a c h  w  ż y w e  
w a p n o ,  k t ó r e  p o  d o y ś c i u  d o ń  w i l g o ­
c i  l u b  p o w i e t r z a  z u p e ł n i e  r o z s y p u j e  
s i ę :  g d y  p r z e c i w n i e  l e k k a  s u r ó w k a  
o s ł a b e  n a w e t  o b o c z n e  ś c i a n y  w  o b -  
s z e r n e m  s k l e p i e n i u  o p a r t a  m o c n o  
s t o i ,  w  z d a r z a j ę c y c h  się p o ż a r a c h  
n i e  t a k  ł a t w o  r o z p d a  s i ę ,  t o p i  l u b  
w  p r o c h  o b r a c a  się. S k l e p i e n i a  z s u ­
r ó w k i  p o w i n n y  b y d ź  b a r d z o  s u c h ć ;  
b o  s u r ó w k a  ż a d n e y  n i e w c i ę g a  w i b  
g 0 Ci ;  n a d t o  s u r ó w k a  p o w i n n a  b y d z  
z d a t n i e y s z ę  d o  r o b i e n i a  z n i ć y  s k l e ­
p i e n i  a n i ż e l i  c e g ła ,  b o  z n i e y  d ł u ż s z e  
m i e ć  m o ż n a  k l i n y  w  m u r o w a n i u  
s k l e p i e ń  z w y c z a y n e .  P .  Buschendorf 
za le c a  p r z y r z ę d z a n i e  s u r ó w k i  i n a d a ­
w a n i e  j e y  p o t r z e b n y c h  p o s t a c i  w  ż e ­

l a z n y c h  l u b  k a m i e n n y c h  f o r m a c h ,  
w  p ly n -n y m  j e y  s t a n i e ,  k i e d y  z pie* 
CÓW w y p u s z c z a  s i ę , f o r m y  k a m i e n ­
n e  p o w i n n y  b y d ź  z r o b io n e  z k a ­
m i e n i a  g ła d k ie g o ,  gęs teg o  i  t a k  m o ­
c n e g o ,  a b y  n i e p ę k a ły ,  f o r m y  zaś  ż e ­
l a z n e  p o w i n n y  b y d ź  s k ł a d a n e  z k i f  u  
s z tu k  z k t ó r y c h b y  je d n e  w  d r u g i c h  
f u g i  w c h o d z i ły -  F o r m y  d o  s z tu k ,  z 
k t ó r y c h  k o m i n y  r o b ić  s ię  m a j ę ,  p o ­
w i n n y  m ie ć  p o s ta ć  p r o s t o k o n t o w ę ,  
tak ,  aby wlana w nie surówka potem Z 
dwóch sztuk złożona, dwa konty czynie 
mogła, W  Szwecyi robią istotnie w h u ­
tach żelaznych z surówkj sztuki które do 
murów i do sklepienia używają. K om iny 
z takich sztuk surówki robione powinny 
bydź naturalnie Iźeysse, tańsze i mniey da­
leko ciężyłyby budowlą, Żywica z dymem 
uchodząca nie tak łatwo osiadałaby w ta­
kich kominach i nie przeymowałaby je; 
przez co zapalanie się w kominach sadzy 
n ie  tak często zdarzaćby się mogło , a wre­
szcie w takim przypadku, zajęcie się sadzy 
m niey byłoby niuhespieczue; bo pęknięci® 
komina nie tak łatwe, nakoniec takiom' ko­
minami w porze zimney dym tein  Iepiey 
odchodziać powinien, im gładszy m atery- 
ał z którego jest wystawiony mniey ciepła 
wciąga a tein samem ulotność dym u ul* '
twia. . . .

Cegły czyli kamienie z takiey surówki 
robione mogłyby bydz bardzo pożyteczne 
dla lekkości na budowle które od ognia za ' 
bespirczone bydź mają, w izbach szczegół' 
nie na skarbce przeznaczonych na sklepie-' 
nia drugich i trzecich piętr, tudzież na da­
chy, ogniska i posadzki w kuchniach i o3 
inne podobne użytki. * )

*) W szystko to ,  zdaie się bydź rów nie iasnera jak * 
w az nera uiew iem  tylko czyli glina lu£ w»Pn 
potrafi surów kę, należycie spaiać, i cayft ♦uro*r  ̂
k.a tynk iakowy przyiąuby mogła ? bardzo y°% 
iy teczn ą  byłoby rzeczą, g d jb y  znaw cy uczy*1* 
li w tym  względzie dośw iadczenia j skutki • lH f  

ie  do publicznej podąli wiadomości.


